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BORTAGNAE NX CCGIOCAEIO TEG CRG CAGRCEGNAOO Paderewski w Warszawie. 
Urząd Pożyczek Państwowych i Skarbu Narodowego 


Warszawa, Marszałkowska 154 


Przed paru dniami przybył do War- 
szawy od tak dawna oczekiwany Mistrz 
nasz i Posel dobrej nowiny — Ignacy Pa- 
derewski. Orędownik sprawy naszej u 
najwyższego dziś Trybunału ludzkości 
przybył do nas ze stolicy Piastów, aby 
w nasze życie polityczne, deprawowane 

przez wpływy dla Ojczyzny naszej wrogie; 

r) wnieść pierwiastek odżywczy. Upragnio- 

Ska rb Narodow y. 1239-0-2, 3 nego gościa i Polaka w najprzedniejszym 
USUWAĆ słowa tego pojęciu witano i przyjmowano 


CYNOWNO CRO GHS CZIONRO CHOTO CHI HOOL bardzo uroczyście. — O przybyciu Jego 
E RWT" WiRAR""LIĄW s y 7 i WKWWWE do stolicy dowiedziała się Warszawa z do- 


aama GN 
ETO) datków nadzwyczajnych. Na wszystkich 


. TR BU PŁ "A 25 9 prawie domach powiewały flagi narodowe 
g F a aN o barwach koaljantów, wiele gmachów ilu- 


minowano lampkami elektrycznymi, w ok- 


fabryka Gykorji, Suszarnia í Palarnia. || rech skierowych wystawiano Oriy Biate 


| i popiersia Paderewskiego, w niektórych 


ŁOWICZ—KORABKA. dodano jeszcze popiersia prezydenta Wil- 
sona i generala Hallera. Przyjazd dostoj- 
nego gościa był zapowiedziany ua późną 


Ó Cykorię, Kawę Krajową i Żołędziową. G) | godzinę w nocy. — Już o godz, 6 wieczo- 
8 © 


DR” CH OG 


Przyjmuje wpłaty na 


Polską Pożyczkę Państwową 


oraz ofiary na 


. — 
u 


7 


40 GP 


GOO | ©OSGGNLEGROCEG TU 


Poleca znane ze swej dobroci: 


rem przy dworcu wiedeńskim, w Alejach 
Jerozolimskich, na Nowym Swiecie i Kra- 
kowskim Przedmieściu poczęły się. gro- 


J madzić tłumy publiczności oraz delegacje 
f 9) / stowarzyszeń, cechów, korporacji, wojska 
0 y OTcoWw. i młodzieży szkolnej dla utworzenia szpa- 


leru honorowego i powitania gosci. Plac 
przed dworcem i sąsiednie ulice publicz- 
ność zaległa morzem głów. Z każdą mi- 
nutą tłumy rosły z nadzwyczajną szyb- 
(i f Va aa 3 e kością. O godz. 7 zamknięto dworzec 
Sejmu. Pamiętajcie WSZYSCY 0 swym obowiązku obywa kordonem milicji, a o godzinie 9 zupełnie 
telskim. W dzień wyborów tak idźcie do urn wyborczych, | wstrzymano ruch tramwajowy i dla bez- 
+ MA i pieczeństwa kordon milicji wzmocniono 

jak szliście do Komisji Wyborczych, aby się zapisać na | silnymi oddziałami wojsk. Plac przed 
i z dworcem wypełniły oddziały skautów, so- 

listy wyborcze. Każdy stracony głos może zgotować nam | kołów, wioślarzy. Naprzeciw wyjścia sa- 
i Ą > NE lonowego ustawiły się dwa plutony ułanów. 

klęskę i oddać nas w ręce naszych wrogów. Czuwajcie | Na parę minut przed jedenastą rozległ 
się gwizd lokomotywy i wkrótce zabłysły 
czerwone światła pochodni, które po 
EIA P »adv Mieiskiei odbeda sie w So- chwili rozlały się w całe morze płomieni. 
miętajcie, Że wybory do Rac y Miej EJ gaq & , Kiedy zbliżył się pociąg i dał się sły- 
bote 18 stycznia (od 8 rano do 10 w nocy) a do Sejmu | szeć dzwonek sygnałowy, rozległy się 


; dźwięki hymnu narodowego w wykonaniu 
w niedzielę 26 stycznia (od 8 rano do 10 w nocy)!!! orkiestry milicji miejskiej. Jednocześnie 


Zbliża się chwila wyborów do kady Miejskiej i do 


więc, by spełnić należycie obowiązek obywatelski, i pa- 


2. 


zadrgały sztandary w dłoniach chorążych, 
po tłumie przeszła fala | ze wszystkich 
piersi wyrwał się grzmiący okrzyk: 
„Wiwat“. Przybyłych gości przeprowa- 
dzono do sali gościnnej przed szpalerem 
chorągwi, niemilknących okrzykach i okla- 
skach. Tutaj wygłosili mowy powitalne: 
Prezes Rady Miejskiej, Prezydent miasta 
Warszawy i przedstawiciele. Wojska Pol- 
skiego, Koła Międzypartyjnego, Kobiet 
Polskich, Ludu Polskiego i Koalicji. Na 
przemówienia te odpowiedział prze- 
piękną patryotyczną i pełną mądrości 
mową Paderewski. O północy goście 
opuścili salon i ukazali się zebranym 
przed dworcem tłumom. Morze głów 
ludzkich, pochodni i sztandarów ruszyło, 
a z piersi setek tysięcy rozlegały się co 
chwila: „Niech żyje Paderewski, Wilson, 
Haller, Koalicja, Armia Polska" Oride- 
stra, otwierająca pochód, zagrała Mazurka 
Dąbrowskiego, a za nią postępowaly od- 
działy sokołów, wioślarzy. straży narodo- 
wej, delegacje szkól, dwa plutony ułanów, 
oddział piechoty, milicji, straży bezpie- 
czeństwa, lutniści, cechy rzemieślnicze, 
zrzeszenia, korporacje zawodowe i przed- 
stawiciele ludu polskiego. W środku, w 
wieńcu pochodni i sztandarów, toczył się 
powóz,ciągniony tryumfalnie przez włościan 
z Wilanowa, a wokoło grzmiały okrzyki: 
„Niech żyje Prezydent Polski, niech żyje!” 
W otoczeniu Paderewskiego byli obecni: 
pułkowuik armii angielskiej Wade, oficer 
armji polsko-amerykańskiej generała Hal- 
lera, major Iwanawski, i porucznik mary- 
narkt angielskiej Rewling. 


„Wielka myśl polska płonęła w ser- 
cach i umyśle narodu." 


K RYBACKI 


Księżanka Zocha, 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg g dalszy.) 


y. 

Na drugi dzień po poprawinach, © 
zmroku, Janek zaszedł do chaty sołtysów. 
Kobiety powróciły z pola i odpoczywały 
po pracy, Solłys na zydlu pod piecem 


chrapal w najlepsze. Walentowa się pod- 
niosła i zakrzątnęła się okało wieczerzy. 

Janek przysiadi się do Zochy i po- 
czął jej się przyglądać. 

— |eszcześ nie dospała po weselu, 
bo jesteś taka blada i masz sińce pod 
oczami; powinnaś wcześniej chodzić spać. 

Zaploniłla się pod jego badawczym 
spojrzeniem i pochyliła głowę, po chwili 
dopiero zapanowała nad sobą i spojrzała 


ŁOWICZANIN. 
DZIEN ZADUSZNY 


Cmentarze w Łowiczu. 


(Ciąg dalszy ) 

Sadowska Leontyna z Michałowskich, 
przełożona Szkoły Żeńskiej, zmarła w 
1912 r., przeżywszy lat 92. 

Cieśliktewicz Jan, artysta z trupy K. 
Modzelewskiego, w wieku lat 25, idąc na 
próbę do teatru, zaskoczony przez burzę, 
ukrył się w bramie domu przy ulicy Pod- 
rzecznej, piorun trzasł i on legł na miejscu 
wd. 5 y 1866 roku. Nieszczęśliwa jego 
żona, pozbawiona funduszów, a obarczo- 
na rodziną, musiała w dniu tym wieczo- 
rem wystąpić na scenie, tańczyć i smiać 
się, kiedy serce się krajało, lzy do oczu 
płynęły i płakać się chciało Ó tragedja 
ludzka! 

Donunowskt z Suchcic 
uczyciel Szkoły Powiatowej, zmarły dn. 
16 VIII 1860 r., drukował swe poezje w 
różnych czasopismach i w wydawnictwach 
zbiorowych, jak w „Wieńcu*. Utwory te 
wyróżniały się szczerością uczucia, jak 

„Tęsknota za wioską“. 

„O chaty braci moich! O chaty wie- 
śniacze, 

Pod których strzechą mieszka lud 


Antoni, na- 


z wiarą, nadzieją, 


O! cudne dziewic pieśni! © dusze 
prostacze, 

Niepojęte dla serc tych, 
nie pieją. 

Któż z was teraz posłucha, kto po: 
marzy z wami, 

Kte swą duszę zachwyci 
piosnkkami!,.:* 

Konopache Jan, syn Konstantego i Zodji, 
urodzony w Radomiu w 1856 roku, uczeń 
Warszawskiej Szkoły Sztuk Pięknych, po, 
odbyciu studjów w Monachium i we Wio- 
szech, powrócił do kraju i odrazu w ko- 
lonji warszawskiej zajął wybitne stanowi- 
sko. Należał do organizacji zabaw arty- 
stycznych i otwyrzył pierwszą wystawę 
szkiców w Warszawie. Przez kilka lat 
kierowal częścią artystyczną w Tygodniku 


coz wami 


waszemi 


mu w oczy. Była jakaś niesmiala | za 
kłopotana. 

Piękną była w tym niepokoju i z tym 
rumieńcem na twarzy, aż janek chwycil 
ją zlekka za ramię 1 przycisnąwszy do 
siebie, pocałował w czoło. 

- (0j. ty Zocha! żebyś wiedziała ile 
mi przykrości czynisz, choć sama może 
o tym nie wiesz. Gdy cię widzę weselą- 
cą się z innymi, zdaje mi się, że zapo- 
mniałaś juź o mnie, i że jesteś mi tak 
daleką, jak te gwiazdy na niebie. Nie 
umiem ci tego wyrazić słowami, lecz cza- 
sem zduje mi się, Że tak kochać, jak ja 
ciebie, jest grzechem. Gdy myśli wznio- 
sę do Boga, śdy przed altarzem kięknę, 
to w obrazach Św BĘ | twarz two 
ją. Wszędzie cię widzę, w tumanach po- 
rannych na łące, w sennych marzeniach, 
w cieniach nocy i wszędzie ty i zawsze ty! 

Milczała i patrzyła w ziemię, palca- 
mi zaś nerwowo przesuwała zwieszające 
się z szyi paciorki. 

— Nie długo — mówił dalej — po- 
jadę na dwa tygodnie do Warszawy na 
kursa rolnicze, będzie mi smutno bez 
ciebie. 


LLL ))J))O)OOÓ <= 


Ne 2. 


Illustrowanym. Dla teatru amatorskiego 
w Łowiczu wymalował kurtynę z widokiem 
miasta. Umarli w d. 18 XI 1894 r. 
Konopacki Konstanty: urodzony d. 14 
1 1828 r w Kraśniku, ukończył gimnazjum 
w Radomiu. Podczas powstania, pracująt 
w ordynacji Zamoyskich, całe swe mienie 
oddał na potrzeby Ojczyzny, to też kied 
Rząd Narodowy zamykal swą działalność, 
zwrócił część pieniędzy i Konopackiemu. 
Od tej pory szłachetny ten człowiek cz 
się być skarbnikiem obcego kapitału. Pd 
ukończeniu Szkoly Głównej w Warszawie 
z czasem zostawszy rejentem w Łowiczu, 
wyznaczył stypendjum w ilości 50 rubli 
rocznie dla ucznia miejscowej Szkoły 
Realnej, urodzonego w Królestwie Pol- 
skiem, wyznania  rzyimsko-katolickiegv, 
pilnego i dobrego sprawowania, przewa: 
żnie rodem z Łowicza lub powiatu Ło: 
wickiego. Na rzecz otwierającego się 
Towarzystwa Pożyczkowo-Oszczędności - 
wego, wraz z żoną Zofią, ofiarowuł io% 
rubli, na oparkanienie kościola po-Pijał- 
skiego złoży! pewne kwantum. Byl kurą- 
torem Szpitala powiatowego, Wice-Kurą- 
torem Szkoły dla Chłopców „Nazaret; 
it d. udzielał i tym instytucjom odpo: 
wiednie ofiary. Słowem zapisywał się d 
wszystkich Stowarzyszeń istniejących i no 


wo powstających, by mieć możność wspo: ! 


magania ich swemi datkami. W wolnych 
chwilach pisywał w różnych kwestjach dd 
„Gazety Warszawskiej”. 
H 1910 r. 

Lisicki Słamsław D-or medycyny uniwer: 
sytetu paryskiego, zmarły d. VII 1882 r., 
wydrukował w Paryżu w 1848 r. dzielą 
o gorączce tyfoidalnej, p. t.: „De la fićvre 
typhoide", 

lMareński Wiklor geometra, w deki 
lat 65, zmarły w d; 14 I 1914 r. W życii 
towarzyskiemi szanował! każde przekuna 
nie, nigdy źle o nikim się me wyrażał, 
prawdę mówił, falszem i obłudą się brzy: 


dził. W „Łowiczaninie* drukował swe 
prace najczęściej pod pseudonimem 
„Mari. 


Myszyński Roch, serdeczny przyja ciel 
Kazimierza Łady, utalentowanego skrzyp- 


— Å po cóż ci tö? jesteś mądry) 
wiesz wszystko, 
— Czlowiek do śmierci uczyć sie 
powinien, gdyż nauka ciągle idzie na- 
przód. Na kursach zaś rolniczych będą 


Umarł d 7 


ji 


pokazywać wszystkie wynalazki, jakie w 


ostatnich czasach zrobiono, jakie rośliny 


i nasiona nadają się do naszej gleby, jak | 


używać maszyn najnowszych, by zmniej-| 
szyć wysiłek ludzkiej pracy, jak zakładać 
kółka rolnicze, sklepy spółkowe i w ogóle 
to wszystko, 
dobrobytu włościan. 

Walentowa podała wieczerzę i obu- 
dziła soltysa. Zasiedli wszyscy spolem. 


co może się przyczynić do 


Barszcz jedli z talerzy głębokich, malo- 


wanych w 
z donicy, stojącej na środku. 


Jankowi przyjemnie było, gdy się TA -L 


ka jego spotkała z łyżką Zochy, zabierał 
jej skwarki, ona mu je wydzierała z po- 
wrotem i śmiali się jak dzieci. 


czerwone Kwiaty, zaś kartofle 


Po wieczerzy wyszli oboje przed cha-| 


tę i skierowali się w stronę sadu. Siedli 
na ławce pod jabłonką, której gałęzie, 
obwieszone czerwonemi zimowemi jabłka- 
mi, tworzyły czarodziejską altanę. 


Ne 2. 


ka, umarł w Piorunowie u starszej córki 
1899 roku, po przeżyciu lat SU, —pogrze- 
biony obok żony w Łowiczu. Ks. Ger- 
man Grabowski tak o nim wydrukował: 
„Znałem go, w Kollegiacie Łowickiej pół 
wieku strawił i z zamilowaniem, oraz gor- 
liwością wielką oddawał się tak grze or- 
ganowej, jak i instrumentalnej. Samopo- 
mocą i własną pracą, połączoną z talen 
tem poszedł niemałej znajomości muzyki, 
którą szczególniej na organach z za- 
chwytem dla pobożnych uwydatniać po- 
trafil, —pisał też własne kompozycje (zna- 
ny „Mazurek przy dobrej ochocie'— ofia- 
rowany Karolowi Pelletier, budowniczemu 
w d, 26 t 1851 r.) i byl jakiś czas na- 


uczycielem śpiewu w Szkelach łowickich*. > 


Uposażony był skromnie (w r.- 1857 Ka- 
pituła Kollegjaty organiście* dawala mię- 
szkanie i płaciła 600 Złotych rocznie, a zą 
naukę Kantorów dopłacała ZL. 100 w 
1860 r. Zł. 900), a jednak mimo to star- 
czyłó mu i na wykształcenie dzieci. 


Syn Aleksander, po ukończeniu Szko- 
ły Głównej w Warszawie, poświęci! się 
nauczycielstwi domowemu w Galicji. 
Umarl jako urzędnik Dr. Ż. Nadwiślań- 
skiej w Warszawie. Córka Leokadja, 
żoną jana Wojciechowskiego, lekarza w 
Warszawie, wychowanka instytutu Mu- 
zycznego tamże, za pieśni i utwory na 
chóry mieszane, kilkakrotnie premiowana. 


Pod batutą Myszyńskiego na chórze w 
Kollegjacie grali i śpiewali (i pobierali 
wynagrodzenie, rocznie w rublach w r. 
1560). Bergerowie— Ludwig (50), Marcin 
(7 k. 50), Flaczyński Karol, Gieczyński 
(30), Jankowski (50), Kawęcki Feliks (na- 
uczyciel zurarły 1860 r.—451 za granie 
wa organach 15) z synem, (Kalędkiewicz 
Karol, Lilienheim (45 i za bębnmienie 7 k. 
50), Lilienheim panna (18 k. 75), Ostro- 
wski (10), Pomykalski Mikolaj (śpiewak 
zimarly 1890 r—45 i na mieszkanie 50), 
Powmykalska Antonina (18 k. 75), Tymiel 
(18 k, 75), Holland Abrąham, byly dyre- 
ktor orkiestry książąt Radziwiłłów w Nie- 
borowie t syn jego Moritz (skrzypek), 
właściciel czytelni polskiej, którą zwie- 


— | na długo jedziesz Janku? zapy- 
tała go po chwili milczenia. Będzie mi 
się cniło bez ciebie. Nie będzie mi kto 
mial opowiadać różnych ciekawych rzeczy. 

— A przyniosłem ci książki ładne 
przed tygodniem, nie przeczytałaś ich 
jeszcze? 

— Nie miałam czasu, tyle bylo zaję- 
cia z weselem. Wolę jednak jak ty czy- 
tasz, bo mi wytłomaczysz czego nie ro- 
zumiem, 

— Jak przyjadę, to będziemy często 
czytywali, przywiozę ci może co nowego. 
Tylko pamiętaj o mnie i nie lataj po mu- 
zykach, 

— A gdzieżbym miała latać sama. 
Zresztą muzyka teraz mnie tak bardzo 
nie bawi. Dawniej to nie mogłam usie- 
dzieć w domu, byle, z kimkolwiek tańco- 
wać, a teraz to te wszystkie chłopaki tak 
jakoś poglupiały, żaden nic mądrego nie 
powie tylko same głupstwa. 

— Widzisz, chłopcy są, jak byli nie- 
mądrzy, bo żaden z nich do książki ani 
zajrzy, lecz ty, czytając teraz i rozmawia- 
jąc o poważniejszych rzeczach, wyrobiłaś 
sobie większe rozumienie o wszystkim 


ŁOWICZANIN. 


dzi! podczas pobytu w mieście Józef Igna- 
cy Kraszewski i wielu innych. 
(d. c. n.) 


RABINDRANAT TAGORE. 


Przyszliśgdy dzień byl, i rzekli nieśmiało: 
„Chcemy izdebkę tylko zająć małą, 
Boga twojego uczcić z tobą blaski. 


Wziąć kornie tylko nasz dział Jego laski.“ 


Rzekli—i w domu moim, na mej ziemi, 


W kątku zasiedli potulni i niemi. 


Ale gdy przyszła noc,—jak nawałnicy 
Loskot, wtargnęli da mojej świątnicy 
| pochwycili, jak czerń jaka wraża. 
Ofiary Boga mojego z oltarza! 

ft. J Jankowski. 


Zamach Stanu. 


Chwila dziejowa jest tak doniosła 
i tak brzemienna w skutki dla losu Polski 
na cale stulecia, że rządy gabinetu p.p. 
Moraczewskiego i Thuguta legly jak ciężka 
zmora na piersiach odradzającego się 
narodu polskiego, Zywioly gorętsze, dò- 
prowadzone du rozpaczy przepaścią mię 
dzy dzisiejszą urzędową polityką polską 
a wielkimi zadaniami dziejowymi, posta- 
nowily zmorę tę, paralizującą wyzwolenie 
| eńergję czynną Spuleczeństwa naszego, 
zrzucić, i zamach tei wykonano w nocy 
z 4 na 5 stycznia. Po wizycie Paderew- 
skiego u Pilsudskiego, której celem było 
powółać rząd narodowy i trójdzielnicowy, 
komendant wezwał do Belwederu p.p: 


i gdy dalej tak będziesz robić, to wszystko 
będzie ci jasnem i do pojęcia łatwem, a 
dla tych bezmyślnych tańców i zabaw bę- 
dziesz mialą tylko wyrazy politowania. 
No, ale to na mnie już czas, jutro do 
dnia trzeba być na stacji. Bądź zdrowa! 

— Jedź z Bogiem, Janku --i podała 
mu obie ręce. 

On je przycisnął do ust, następnie 
przyciągnął ją do siebie i stali tak długo, 
bez słowa, połączeni uściskiem. 

Porwał się wreszcie i szybkim ruchem 
przeskoczywszy przełaz, znikł w oplotkach. 

Zocha została samotna, zapatrzona 
w przestrzeń i ciężkim omdlałym ruchem 
skierowała się ku chacie. 


VI. 


Powoli wieś cała wrócila do równo- 
wagi, z której ją wytrąciło wesele córki 
najbogatszego gospodarza. Wszyscy za- 
brali się do codzierinych zajęć. Zocha 
pomagała matce w pracy około gospo- 
darstwa. Sołtys, jak zwykle, wracał do 
domu nietrzeźwy, gdy miał do załatwia- 
nia sprawy urzędowe. Parobcy w wol- 
nym czasie zbierali się razem i opowia- 


dali różne gadki, jedna sprośniejsza od 
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Moraczewskiego i Wasilewskiego, aby 
ich poinformować o treści rozmowy z Pa- 
derewskim i oinówić ogólną sytuację. 
Obaj ministrowie zamówili szofera na 
godz. 2 w nocy i w tym czasie, poże- 
gnawszy się z komendantem, wsiedli do 
oczekującego na nich, samochodu. Nie- 
bawem okazalo się jednak, że nie był 
to ten'sam samochód, który zamówili mi- 
nistrowie, ba po kilku minutach jazdy 
szofer zatrzymal się koło korpusu kade- 
tów pod pozorem jakiejś poprawki. W tej 
samej chwili zbliżyło się do samochodu 
kilku uzbrojonych ludzi, któszy aresztowali 
obu ministrów. Samochód pomknął do 
garażu w Aleje jerozolimskie, gdzie mi- 
nisirów internowano w kancelarji. Wkrótce 
do tejże kancylarji przewieźli spiskowcy 
wiceministra Jodkę, ministra spraw we- 
wnętrznych Thuguta, naczelnika milicji 
miejskiej Orzechowskiego i naczelnika 
milicji ludowej kapitana Boernera. Wszyst- 
kie rozkazy aresztowania wspomnianych 
osób byly wydane przez komendanta ko- 
mitetu wykonawczego i żaden oddzial 
wojskowy do tej akcji nie należal. Ognis- 
kiem spisku był gmach komendantury na 
Placu Saskim. Tu rządził brygadjer Ja- 
nuszajtys, stojący na czele oficerów spis- 
kowych. Po aresztowamu ministrów Ko- 
mitet Wykonawczy zawezwał dwie kom: 
panie zolnierzy dla objęcia warty. Do 
godziny 5 rano w niedzielę opanowano 
część gmachów rządowych i wojskowych, 
poczem oddano do druku odezwę do 
narodu, podpisaną przez czterech człon- 
ków Tymczasowej Komisji  Rządzącej, 
Do komisji tej należeli: Ludomir Czer- 
miewski, działacz grup chrześcijańsko-de- 
mokratycznych, Tadeusz Dymowski, twór- 
ca konfederacji zrzeszeń polityczaych, 
książę Eustachy Sapieha, prezes Głównej 
Rady Upiekuńczej, i Jerzy Zdziechowski, 
były czlonek Komitetu Wykonawczego 
Rady Polskiej, która dzialała podczas woj- 
ny w Rosji. 


Odezwa do narodu zawiadamiała o oba- 
leniu rządu p. Moraczewskiego i zapo- 
w.adała natychmiastowe utworzenie trój- 
dzielnicowego rządu narodowego, który 
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drugiej, a mające jedynie za cel ośmieszanie 
dziewuch we wsi. 

Górował na tych zebraniach Stach, 
który odpoczywał po powrocie z wojska 
i jakoś nie sporo mu było szukać slużby. 
Posiadany przez ojca kawałek ziemi, dwie 
morgi, nie wystarczał na wyżywienie, Wy- 
dzierżawiał je przeto sąsiadom, zatrzymu- 
jąc sobie do użytku prawa do połowy 
chałupy, sam zaś wynajmował się do róż- 
nych robót. placąc za życie sąsiadom. 

Pewnego. wieczoru, gdy młodzież jak 
zwykle zebrała się na pogawędkę, Stach 
zaproponował, żeby urządzić muzykę. Po- 
chwycili to inni w lot i postanowili się 
tym zająć. Na Stacha włożono obowią- 
zek sprowadzenia muzykantów, rozchodzi- 
ło się o to, gdzieby to zrobić. 

— Najlepiej by było u sołtysów—za- 
wyrokował Stach — Janka niema, to nie 
będzie bruździł. 

— Mnie się widzi, rzekł: drugi, że 
sołtyska się nie zgodzi, a i Zocha teraz 
zrobiła się taka honorna, że z byle kim 
nie chce gadać, Janek jej tak przewrócił 
w głowie. 

(d. c. n.) 


NE 2. 


LUW .CZANIN. 


„3 U CESARSKIE 
R B | DUMSKIE 
"b 


po cenach giełdowych 


Kantor wymiany 


B. POREGKI i L NADEL 


Zduńska 4 === 


NA 
Wa = 


10 


miał działać do czasu zwołania Sejmu 
Ustawodawczego, obronę zagrożonych kre- 
sów i zawarcię sojuszu z koaticją. O godz. 
4 i pół rano spiskowcy udali się po szefa 
sztabu hr. Szeptyckiego do hotelu Bristol. 
Gdy hr. Szeptycki zjawił się u wyjścia, 
warta wojskowa aresztowała spiskowców. 
Następnie szeł sztabu głównego udał się 
do Komendantury! W przewidywaniu, że 
hr. Szeptycki nie stanie w obronie oba- 
lonego rządu nie aresztowano go. Tym- 
czasem generał Szeptycki, wyszedłszy na 
ulicę, wezwał wojsko i sparaliżował zamach. 

godz. 7 rano przybył na plac Saski 
komendant Piłsudski, wypowiedział się za 
rządem p. Moraczewskiego, nie uznał 
postulatów Komisji Rządzącej i zażądał 
wydania ministrów. Po konterencji z ko- 
mendantem, cywilnych członków zamachu 
wypuszczono z gmachu komendantury, 
oficerów zaś zwolniono na słowo honoru, 
że o godzinie pierwsyej dobrowolnie sta- 
wią się u komendanta. Podczas konfe- 
rencji Piłsudski dal przyrzeczenie, że ofi- 
cerowie, którzy oddadzą się do jego roz- 
porządzenia, unikną kary i jedynie będą 
wysłani na front. Brygadjera |anuszajtysa, 
jako poważnie chorego, po przebyłej świe- 
żo hiszpance, puszczono na kurację do 
domu. 

Wkrótce też odnaleziono w gmachu 
tow. „Rozwój“ internowanych ministrów 
i ich towarzyszy. Byli cali i zdrowi i na- 
karmieni dosyta przez spiskowców. W no- 
cy z niedzieli na poniedzialek wojsko 
rozbrajało Straż Narodową W niektó- 
rych miejscach wynikła strzelanina: ofiar 
w ludziach nie było. Ogólem aresztowano 
podobno około 40 członków Straży Na- 
rodowej, których przewieziono do cyta- 
deli, Nazajutrz z rozkazu p. Thuguta 
aresztowano także księcia Sapiehę. 


Zamiast Feljetonu. 


H. G. WELLS. 


(rodem z Sosnowca.) 


Raj ludowy w Sosnowcu. 


Twórcza myśl państwowa towarzyszy- 
ministrów znalazła nareszcie genjalne wyj- 
ście z zawiłej kwestji robotniczej. 

| zaczął się raj... 

A powstał z głupstwa napozór: cztery 
marki dziennie dla bezrobotnych było ową 
tajemną a dowcipną dźwignią. 

Stanęła wszelka praca w Zagłębiu. 
Stanęły kopalnie, jak jeden mąż. Przy- 
szło im to zresztą z łatwością... Porzucili 
"warsztaty szewcy, krawcy, stolarze i inne 
tapicery z Betleemu, i byli jako owi pta- 
cy niebiescy, co to nie orzą ani sieją... 


KIERENSKIEGO 
Złote i srebrne 


oraz wszystkie inne monety, kupuje i sprzedaje 


Dekrety regulowały z szybkością bly- 


skawicy życie. 


Kolektura łoterji: 
1) 3-ej Pol. Lot. kl. na Inwalidów 


Ciągnienie Il-ej kl. 21 i 22 stycz, 1919 r. 
1500 wygr. na 218,900 mk, 


2) 2-ej Lot. kl. Tow. Dobr. w Warsz. 
Ciągnienie 5-ej kl. sd 2—21 stycz, 1919 r. 
3000 wygr. na 1,401,150 mk, i 


8)9-j Lot. kl. na korzyść T. Kult. oświat. 
Ciągnienie 1-ej kl. 10 i 13 stycz. 1919 r. 
1150 wygr. na 137,500 mk. 
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Ludność została podzieloną na dwie 
klasy: świętujący proletarjat i pracującą 
burżuazję. 

Stworzono olbrzymią fabrykę bankno- 
tów na Starym Sosnowcu. Papieru do- 
starczał Steinhagen i Sp. Wszystek wę- 
giel z ościennych krajów szedł na ten 
cel. Zarówno tabryka, jak papiernia ob- 
sługiwane były przez burżujów. Teatr zi- 
mowy zamieniono na biuro wydawania 
onych zapomóg. Biuro było czynne dzień 
1! noc. : 

Ogony bezrobotnych ciągnęły się od 
teatru poprzez całe miasto aż po krańce 
Czeladzi, Grodźca, Zagórza... Monotonję 
ogonowego oczekiwania uprzyjemniali pro- 
letarjatowi przygodni mówcy socjalistyczni, 
zmieniający się co trzy minuty. 

Osobny dekret ustalil maksymalną 
taryfę, gdzie funt chleba kosztował 50 fen., 
a mięsa — 70 ten. Było więc obżarstwo 
na cały regulator. 

Pewnego dnia obaj burmistrze, cała 
rada miejska (za wyjątkiem...), wszystka 
inżynierja Zaglębia i cała zawodowa inte- 
ligencja Sosnowca została spędzona na 
róg ulicy -go Maja i Starososnowieckiej, 
gdzie z rozkazu miejscowego sowietu miał 
stanąć monumentalny pomnik, symbol zwy- 
cięskiej Rewolucji. Był to olbrzymi, ka- 
mienny lew, gigantycznością rozmiarów 
przechodzący egipskiego stinksa. 

Wewnątrz lwa umieszczono dowcipny 
mechanizm, który pozwalał lwu ryczeć 
trzy razy dziennie hymny pochwalne na 
cześć rewolucji. 

Burżuazja pod dobrotliwym argumen- 
tem bagnetu i stryczka wykończyła w mig 
owego lwa. (Świętym jest gniew ludu!). 

Ryczał więc lew — proletarjat jadł, 
nic nie robiąc —a słońce świeciło po 
staremu. 

Aliści.. Pewnego pięknego poranku 
zabrakło chleba. Bowiem i polskim kmiot- 
kom uśmiechnęły się cztery marki i sta- 
nęli oni solidarnie w ogonie. jak wol- 
ność, to wolność! Zjedzono więc wszystko. 

Psy, szczury, koty (które po niem- 
cach się jeszcze ostały), buty, ubranie, 
bieliznę. 

Wreszcie dekretem ludowym przezna- 
czono burżuazję na jedzenie: każdy to- 
warzysz dostawał dziennie dwa funty 
męskiego mięsa lub funt kobiecego (jako 
że tłuściejsze i milsze). 
dzono całą burżuazję —i walka klas zo- 
stała nareszcie ukończoną. 


Rozwścieczony, zgłodniały tłum por- 
wał swych socjalistycznych prowodyrów, 
chcąc ich pożreć. Ponieważ jednak kilku, 
zakosztowawszy mięsa przywódców, zmar- 
ło wśród objawów gwałtownego otrucia, 
tłum utopił przywódców w Przemszy. 

Teraz zaczęli proletarjusze zjadać się 
wzajemnie, aż nareszcie został się tylko 
jeden człowiek. Wynędzniały, ostatkiem 
sił przywlókł się: pod kamiennego lwa 


ra 
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Sprzedaż na stałe oraz na dniówkę | 

Tabelki ciągnienia na miejscu. 24 
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W końcu zje- j 


4, 


i napluł mu od serca w kamienne ślepia. 
Poczym — skonał. 


| wreszcie nastal raj na ziemi. 
Lew ryczał hymn pochwalny na cześć 
rewolucji... 


„Iskra“ Sosnowicka, 


Kroņika miejscowa. 
Kalendarzyk. 


Piątek } Wilhelma i Agatona 
Sobota Hygina 

Niedziela Honoraty 
Poniedziałek Hilarego, Weroniki 
Wtorek Feliksa M. 

Sroda Pawła pust. 

Czwartek Marcelego 


Wschód słońca o g, 7. 36, zachód o g, 3,45, 
Długość dnia g. 7 m, 49 przybyło g. — m, 06, 


— Dbiecujący młodzieńcy.  Zepsucie 
i żądza wzbogacenia się za wszelką ce- 
nę w czasach wojny obecnej zakorzeniły 
się nietylko wśród mieszkańców miast 
polskich, ale przeniosły się także i na 
nasze wioski. Paskarstwo w najszerszym 
pojęcia tego wyrazu rozwija się u nas 
w zastraszający sposób. Wieśniacy nasi 
dążą sami do uprzemysłowienia kraju 
i wielu z nich pociągnięto już do surowej 
odpowiedzialności za samowolne pędzenie 
wódki. Za przykładem starszych nie po- 
zostaje wtyle młodzież wiejska i wszy- 
stkie sposoby zbogacenia się bez pracy 
dla niej są dobre. Chcielibyśmy aby wieś 
nasza i jej mieszkańcy utrzymali nadal 
swe dobre imię, więc dla przestrogi in- 
nych podajemy ten smutny fakt i piętnu- 
jemy tych, którzy zepsucie przenoszą pod 
strzechy naszych wiejskich chat. 

Od jakiegoś czasu we wsi Łagusze- 
wie synowie znanych tamtejszych gospo- 
darzy, Kazimierz Siejka i Czubik, zazna- 
czali się wśród swych kolegów rozrzutno- 
ścią. Aby nie zwrócić na siebie uwagi, 
obaj trudnili się handlem. Skupowali oni 
wieprze po cenach wysokich, zakupywali 
całe partje zboża, płacąc wszędzie nowy- 
mi banknotami. Do czasu interes się 
rozwijał, handel się udawał. Ale nowych 
banknotów zbyt wiele puszczono w kurs 
i spostrzeżono, że są fałszywe. 

Obuch kupców aresztowano, obecnie 
siedzą pod kluczem i oczekują zasłużo- 
nych następstw. Podobno odebrano im 
jeszcze kilkanaście tysięcy marek fałszy- 
wych, przygotowanych do wydania. 

Nic więc dziwnego, że drożyzna u nas 
nie ustaje, bo dla takich kupców każda 
cena jest możliwa. 


— Kradzieże. Coraz częściej zaczy- 
nają się ponawiać w mieście kradzieże. 
Właścicielowi domu na Podrzecznej, p. 
Janczi, ukradziono krowę z zamkniętej 
komórki, ślady prowadziły przez Bzurę 
na łąki w stronę Małszyc. Również z ko- 
mórki w domu p. Galerta p. Ł. skradzio- 
no wszystkie kury. Łby poukręcane zna- 
leziono nad rzeką ku Małszycom. Było- 
by pożądanem, aby mieszkańcy tej osła- 
wionej wsi utworzyli nocne dyżury i pilniej 
baczyli, co się w koło nich dzieje, aby 
wioska, dotąd spokojna, nie stała się po- 
strachem naszego miasta. - a 


— Pochód P. P. S. W ubiegły ponie- 
działek w ogrodzie miejskim odbył się 
wiec partji P, P. S., skąd nieliczne grono 


ŁOWICZANIN. 


N 2. 


Towarzystwo wzajemnego Kredytu w kowiezu 


Z polecenia Ministerjum Skarbu przyjmuje zapisy na 5 ° pożyczkę wewnętrzną 


otoczone gromadą dzieci i podrostków 
z czerwonym sztandarem udało się w Zduń- 
ską ulicę, Na czele widzieliśmy kilku 
nieznanych przyjezdnych agitatorów. Wło- 
ścianie nie brali udziału. Widzieliśmy za- 
ledwie kilka kobiet po wiejsku przebra- 
nych z czerwonemi kokardkami. W ca- 
łym zaś tłumie nie dojrzeliśmy ani jedne- 
go człowieka, któryby coś chciał dać spo- 
leczeństwu, lecz wszyscy chcieliby brać. 
Również nie zauważyliśmy—jak zwykle— 
miejscowych kierowników tej partji, któ- 
rzy inscenizują robotę za kulisami. 


— Z poczty. Telefony miejskie i po- 
zamiejskie w Łowiczu podlegają zarządo- 
wi Ministerstwa poczt i telegrafów, wo- 
bec tego z wszelkimi reklamacjami na- 
leży zwracać się do zarządu pocztowo- 
telegraficznego w Łowiczu. 

Personel obslugi technicznej powi- 
nien być dopuszczony do aparatów tele- 
fonicznych i ich części jedynie za oka- 
zaniem odpowiedniej legitymacji, wyda- 
nej na rok bieżący, z podpisem naczel- 
nika służby technicznej, lub jego zastępcy. 
Zarząd telefonów nie odpowiada za na- 
stępstwa, mogące mieć miejsce w razie 
dopuszczenia do aparatu osób, nie posia- 
dających wyżej wskazanych świadectw. 

Taryfa telefoniczna 

1) za aparat telefoniczny główny 
rocznie 240 mk. 

2) za aparat telefoniczny dodatkowy 
rocznie 75 mk. 

5) Za przeniesienie telefonu w tej 
gamei posesji 24 mk; za przeniesienie 
zaś telelonu do innej posesji 48 mk. 

4) za dodatkowy dzwonek 18 mk. 
Opłata za rozmowy telefoniczne 
międzymiastowa: 

1) Opłata za rozmowę 5 minutową 
w promieniu 25 kilometrów od stacji 
1 marka, w promieniu do 50 kilometrów 
5 marki, w promieniu 100 kilometrów 
4 marki, w promieniu 200 kilometrów 
5 marek i za każde dalsze 50 kilometrów 
po I m. dodatkowo. 

2) Za rozmowy pilne pobiera się 
potrójną opłatę. 

5) Za wezwanie przez posłańca I mk. 

Urząd pocztowo-telegraficzny uprasza 
wszystkich posiadaczy (elefonów miej- 
skich, jak również i pozamiejskich, aby 
wskazany wyżej abonament roczny byl 
wniesiony do kasy pocztowej w Łowiczu 
w ciągu bieżącego miesiąca, t. j. do 1 lu- 
tcgo, w przeciwnym zaś razie, po upływie 
powyższego terminu, aparaty telefoniczne 
będą wyłączone ze stacji centralnej. 


— Zjazd delegatów stronnictw narodo- 
wych. 7 stycznia r. b. w sali Związku 
robotników chrześcijańskich odbył się 
zjazd delegatów stronnictw narodowych 
pod przewodnictwem p. Mazaraki. Na 
zjeździe tym wybrano komisję, po 5 osób 
z każdego powiatu, która ustali ostatecznie 
kandydatury poselskie z powiatów: Ło- 
wickiego, Sochaczewskiego,  Skiernie- 
wickiego i Rawskiego. 


— Wykaz chorób zarażliwych zwierząt 
domowych w pow. Łowickim za czas od 
1 do 51 grudnia 1918 r. 

W mieście Łowiczu w'il szwadronie 
il pułku ułanów ma 158 koni na zołzę za- 
chorowało koni 17, wyzdrowiało 15, po- 


Państwa Polskiego. 


zostaje chorych 4; na zaraźliwe zapalenie 
płuc na 158 koni zachorowało 5, wyzdro- 
wiało 1, pozostaje chorych 1; na świerzb 
na 158 koni zachorowało 5 i pozostaje 
chorych 5. 

W wydziale gospodarczym na 44 ko- 
nie zachorowało na świerzb koni 12, padł 
1, wyzdrowiało 7, zabity 1, pozostaje cho- 
rych 5. 

Na folwarku p. Mikuckiego na 6 ko- 
ni zachorowało na świerzb 6 i pozostaje 
chorych koni 6. 

W powiecie Łowickim: 

Na stacji doświadczalnej Borek na 
2 konie zachorowało na świerzb koni 2 
i pozostaje chorych 2; w gminie Kompi- 
nie we wsi Zabostowie Małym na świerzb 
zachorowało koni 1 i pozostaje chorych 
1. W gminie Nieborów na 72 konie za- 
chorowało na zapalenie błon mózgowych 
koni 6, padło 5, wyzdrowiał 1. 

50 grudnia 1918 r. w Krematorjum 
zabito 1 konia, chorego na nosaciznę 
i przysłanego ze stacji izolacyjnej w Kur- 
dwanowie, pow. Sochaczewskiego. 


— Pułapka na ludzi. Od niepamięt- 
nych czasów pod gmachem magistratu 
Łowicza były ustawione lawki ogrodowe, 
by strudzony przechodzień mógł sobie 
odpocząć. Na ławkach w letnie wieczo- 
ry siadywaliśmy wszyscy i miłym był ten 
wypoczynek po pracy; po południu zaj- 
mowały je zwykle nasze żony z malemi 
dziećmii piastunkami, wracając z dłuższe- 
go spaceru i sympatyczne było to miej- 
sce. Aż pewnego razu objął posadę bur- 
mistrza moskal Nieczajew. Na żądanie 
jego „baryni,* która z powodu wielkiej 
otyłości nie mogła odbywać dalszych spa- 
cerów a pragnęła świeżego powietrza — 
ławkę z prawej strony usunięto, a z lewej 
ogrodzono sztachetkami, aby tam „nikaka- 
ja swołocz nie sadiłaś,* i oddane miejsce 
to do rozporządzenia pani Nieczajewowej. 
Niewygodę tego odczuliśmy wszyscy, jak 
również zeszpecenie gmachu przez przy- 
lepienie do niego zagrody jakby dla pro- 
siąt, na którą ludzie idący z Podrzecznej 
ulicy zwłaszcza w ciemne noce — usta- 
wicznie wpadali. Obecnie zaś, gdy światla 
w tej stronie niema, na powyższe szta- 
chetki natykają się wszyscy i muszą zba- 
czać z prostej drogi obchodząc je dokoła. 
Czyby zarząd Magistratu przy robotach 
wiosennych nie mógł uwzględnić życzeń 
mieszkańców i przez skasowanie tego 
kojca przywrócić gmachowi dawny sympa- 
tyczny wygląd i nie narażać ludzi, zwła- 
szcza nieznających miejscowości na usta. 
wiczne nadziewanie się na przegrodę. 
Mamy nadzieję, że i drugą pamiątkę, nie- 
mieckiej znowu kultury — magistrat każe 
uprzątnąć z rynku i ukradzione kamienie 
zwrócić właścicielom. Szpecący miasto 
ten stos kamieni, nie jest tak szkodliwy 
jak wyżej opisany kojec, lecz przy spo- 
sobności należy i o nim niezapomnieć. 


— Wyciąg z rozkazu okręgu general- 
nego Łódzkiego. Rozkaz Nz 15 z dnia 28 
grudnia. Art. I. Przyglądając się układo- 
wi pracy organizacyjnej w powierzonym 
mi Okręgu Generalnym, uważam, że w 
pracy tej nie zastosowano należycie pod- 
stawowych wytycznych, któremi wszyscy 
powinni się kierować w  przelomowej 


EB a ze a wyd m a A ROWE 


chwili i w obliczu tak poważnego i odpo- 
wiedzialnego zadania, jak organizacja i 
wyszkolenie armji polskiej. 

jeszcze występują lokalne patryoty- 
zmy jednostek, jeszcze poszczególne for- 
macje wojskowe nie mogą zapomnieć o 
swoim odmiennym pochodzeniu, o swoich 
odrębnych przekonaniach i wojskowych 
tradycjach, o tym, że gdzieś na obczyźnie 
na własną rękę uprawiali wojenkę, ocze- 
kując z utęsknieniem chwili wcielenia do 
Armji Polski Niepodległej. Chwila ta 
wszakże nadeszła i obecnie, żolnierze 
G. O. L., od najwyższej szarży poczyna- 
jąc, a kończąc na szeregowcu — jesteście 
już wszyscy składową częścią Armji Pol- 
skiej; wobec czego praca wewnętrzna, 
organizacyjna powinna iść zupełnie nor- 
malnie i zasadzać się powinna na ścisłym 
wykonywaniu zarządzeń i wskazówek Naj- 
wyższej Władzy Wojskowej. 

Co było przedtym, to może być tylko 
waszym chlubnym wspomnieniem, nie po- 
winno jednak wpływać zupełnie na chęć 
wynoszenia się w chwili obecnej, lub le- 
kceważący stosunek do tych, którzy tych 
wspomnień nie mają. Chwila obecna 
wzywa nas do jedności, spójni i umiłowa- 
nia jednej wielkiej sprawy—naszej odro- 
dzonej Ojczyzny, musimy się więc pod- 
nieść na taką wysokość pojęć moralnych, 
aby naszą dewizą było: jeden za wszyst- 
kich, wszyscy za jednego. Jeżeli uświa: 
domimy sobie w pełni to hasło siły i mo- 
cy spolecznej, to owoce tego zrozumie- 
nia nie dadzą długo na siebie czekać. 
A oczekuje tego zespolenia się i zwielo- 
krotnienia siły polskiej przez zgodę i je- 
dność wewnętrzną, zagrożoną ze wszech 
stron przez swoich byłych ciemiężycieli— 
Ojczyzna nasza! 


— Bolszewizm na Księstwie. Sędzia 
Kakietek w Mrodze został aresztowany 
we własnym domu przez służbę folwar- 
czną własną i okoliczną. Również usu- 
nięto przemocą dzierżawcę młyna w Be- 
dnarach p. Borkenhagena. Okoliczni są- 
siedzi włościanie polecili mu również usu- 
nąć się i z mieszkania. Czyny podobne 
powinny być jaknajsurowiej karane wszyst- 
kiemi rozporządzalnemi środkami, tymcza- 
sem, jak pisma donoszą, napadający 
w wielu wypadkach zostali z polecenia 
rządu wypuszczeni na wolność. Lecimy 
po pochyłości z zawrotną szybkością. Że 
w lubelskiem napadają na dwory hajda- 
macy, nie dziw, ale żeby u nas na księ- 
stwie, wśród gospodarzy uprawiających 
z dziada pradziada swój zagon,—takich 
prawdziwych Piastów—zaczynał się poja- 
wiać bolszewizm—to hańba!... 


— Z Resursy Rzemieślniczej. Resursa 
Rzemieślnicza Łowicka zaczyna pomału 
dawać znaki życia. Zarząd resursy proje- 
ktuje w bieżącym karnawale dać cykl po- 
gadanek fachowych oraz urządzić dla ro- 
dzin członków wieczornicę z godziwemi 
i pożytecznemi rozrywkami; lokal resur= 
sy o ile możności doprowadzono do po- 
rządku, zwłaszcza na punkcie ogrzewania; 
zaprenumerowano kilka nowych pism 
i dzienników. Bufet objął z powrotem 
p. Steffko, co daje członkom nadzieję, że 
będą dobrze karmieni i nie obdzierani. 
Zarząd dokłada wszelkich starań aby Re- 
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sursa Rzemieślnicza choć w części była 
tą placówką społeczną, jaką była przed 
wojną. 

Przy Resursie mieści się także i Zwią- 
zek Mieszczański. 


— Podrożenie chleba, Magistrat mia- 
sta Lowicza uprzedza swych mieszkańców, 
że z powodu podwyższenia przez Wydział 
Aprowizacyjny przy urzędzie powiatowym 
łowickim ceny na mąkę, od dnia 7 stycz- 
nia b, r. funt chleba- kartkowcgo będzie 
sprzedawany po 45 fenigów. Jedno- 
cześnie tenże Magistrat zawiadamia pie- 
karzy, że za przekroczenie cen przepisa- 
nych będą pociągani do surowej odpowie- 
dzialności i pozbawieni prawa prowadze- 
nia piekarni. 

Tak znaczne podwyższenie u nas ce- 
ny na chleb wydaje się nam nie tylko 
dziwnym, ale i nieusprawiedliwionym. Wia- 
domo nam, że w Warszawie dotychczas 
funt chleba kosztuje 45 fenigów, i, jak za- 
powiadają dzienniki warszawskie, cena ta 
będzie utrzymana nadal. - A przecież ce- 
na maki w Warszawie nie może być niż- 
sza od tej ceny u nas. Warszawa do ce- 
ny mąki musi doliczyć jeszcze porto, któ- 
re w ostatnich czasach także jest dość 
znaczne. 

Zwracamy więc uwagę właściwych wladz 

w tej sprawie oćzekujemy niezbędnego 
wyjaśnienia. 


— Sklep współdzielczy „Łowiczanka*. 
W dniu 15-go grudnia 1918 r. na zgroma- 
dzeniu ogólnym stowarzyszenia spożyw= 
czego „Łowiczanka* uchwalono wciele- 
nie tego stowarzyszenia do nowopowsta- 
jącej kooperatywy „Robotników Demo- 
kracji Chrześcijańskiej”. 

W dniu 16go grudnia tegoż roku 19-tu 
członków stowarzyszenia Łowiczanki za- 
żądało rewizji uchwał ogólnego zebrania 
z dnia 15-go grudnia i zwolanie niezwłocz- 
nie zgromadzenia ogólnęga. 


W tym celuodbyło się zebranie człon- 
ków „Łowiczanki** w dniu 20-g0 grudnia, 
na którym postanowiono unieważnić u- 
chwalę co do likwidacji stowarzyszenia 
„Łowiczanki** i wcielenia do kooperatywy 
Robotników. Sprawa ta nie była umiesz- 
czona na porządku dziennym, zebrania 
z dnia 15:g0 grudnia. Na miejsce 5-ch 
członków zarządu  „Łowiczanki*, mie- 
uczęszczających ma zebrania, wybrana 
przez aklamację p. p. Srzednickiego, Ol- 
czaąka i Dr. Stanisławskiego. Reszta da=, 
wnych członków pozostala do czasu zwo- 
łania ogólnego zebrania. Ogólne zebra- 
nie wyrazilo życzenie, ażeby pan Komi- 
sarz powiatowy przychylił się do uchwa- 
ły „Zjazdu Delegatów-Spożywców* z dnia 
1, 2, 5 i 4-go listopada roku 1918. „W 
sprawie zaopatrywania. a mianowicie 

aby w urzędach aprowizacyj- 
nych zapewniono ważki wplyw delegatom 
aprowizacji spożywców; 

aby przy układaniu projektów, 
traktatów handlowych, taryi celnych i prze- 
wozowych zapewniono należyte uwzglę- 
dnienie delegacji spożywców. Zjazd wy- 
raża przekonanie, że włądze państwowe 
Wolnej Polski tudzież samorządy miejskie 
i wiejskie będą w pierwszym rzędzie 
współpracowały ze stowarzyszeniami spo- 
żywców w dziedzinie aprowizacji, zapew- 
niając im należyte poparcie i pierwszeń- 
stwo przed handlem prywatnym. Prezes 
Zarządu p. Kluge zdał krótkie. sprawozda- 
nie z dzialalności Stowarzyszenia i odczy-, | 
tał stan finansowy. , Kasa wykazuje w-przy- 
chodzie zasprzedane towary.860 mk, 20. 
W rozchodzie: różne wydatki 76 rb. 61 kop. 
i 278 mk. 60 f, oraz 400 rb, za sprowa- 
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dzone towary. Saldo kasowe 981 rb. 65 kop. 
i 581 mk, 60 f. 
BILANS. 


Aktywa. 
Kasa 981,65 rb. 581,60 mk. 
Ruchomości 150,00 ,, (dzisiaj warte ukoła 2000 mk.) 
U p. Kujawy 195,19 ,, 
Udział w Związku 509,00 mk. 
Remanent 550,00 mk. 
Razem 1415,50 rb. 1220,60 mk. 
Pasywa. 
Udziały 1453,04 rb. 
Wierzyciele za towary 40,90 ,, 
Pożyczka opł. Gampta 400,00 „ 
Kaucja sklepowej 160,00 „,, 


Razem 1995,94 rb. 

Jeżeli policzymy 2 mk.=l1rb., otrzy- 
mamy wzamian 1220,60 mk.==610 rb. 30 k, 
co z sumą 1415,50 kop. uczyni 2025 rb. 
80 kop. A więc czysty zysk stanowi 51 r. 
86 kop. Oprócz tego straty, spowodowa- 
ne przez wojnę, obliczono na 1894 rb. 5 kop. 

Stowarzyszenie posiada asygnatę Głów- 
nej Komisji Szacunkowej z dnia 18 czerw- 
ca 1917 roku Ne 14851. 

Stowarzyszenie „Łowiczanka* stwa- 
rzylo sklep w „kanonji** przy Podrzecznej 
za magistratem. Posiada towary kolonjal- 
ne: cukier, cukierki, kawę, herbatę, cy- 
korję. zapałki, korzenie, sól, farbkę i t.p. 
Towary które są w ograniczonej ilości, 
sprzedaje się wyłącznie członkóm. Mogą 
kupować i nieczionkowie. 

Dla członków jest do odebrania po 
2 f, cukru; cukier jest tylko dla tych, któ- 
rzy wnieśli cale udziały. 


Kto z członków nie odbierze cukru | 


do dnia 10 stycznia r. b., ten później nie 
otrzyma, 

Prosimy starych członków a dopelnie- 
nie udziałów, w przeciwnym razie nie bę- 
dą korzystali z praw członków,„Łowiczanki.* 

Prosimy o zjednywanie nam Człon- 
ków, pożądanym jest szczególniej udział 
pań. , 

Zapisy przyjmuje p. Slęczkowski Jul- 
jan u siebie w mieszkaniu lub w sklepie. 
Żarsąd „£Łowiczanht”. 


— Ze związku Równouprawnienia Ko- 
biet Polskich W zmiance z ogólnego ze- 
brania Związku, zamieszczonej w „Łowi- 
czaninie* Nr. 51 z 28 KII 1918 r. przez 
pomyłkę nie wydrukowano nazwiska p. 
E. Tatarzyńskiej, Wice-przewodniczącej 
Zarządu. 

Odczyt urządzony staraniem Związ- 
ku w dniu 22/XII 1918 r na temal „Kobie- 
ta, a przyszle wybory dò Sejmu: wygło- 
siła p. Józefa Bojanowska, nie zaś Bojar- 
ska, jak naznaczono mylnie w sprawoz- 
daniu. 

W celu zapoznania szerszego ogółu 
kobiet z techniką wyborów w lokalu 
związku, Podrzeczna 16 (l p. front) otwar- 
to biuro informacyjne, czynne codziennie 
od godz. 6 do 8 wieczorem. 


— Występy Karola Adwentowicza w Ło- 
wiczu. W środę dnia 15 i w czwartek 
dn. 16 b. m. odbędą się dwa występy zna- 
komitego tragika polskiego Karola Adwen- 
towicza, który w otoczeniu swego dobo- 
rowego zespołu ukaże się w dwóch naj- 
lepszych swych rolach, a mianowicie 
z najnowszej, Komedji Boleslawa Gor- 
czyńskiego p.t „Rzeczywistość“ granej 
niedawno, 50 razy z rzędu w teatrze Ma- 
lym w Warszawie, oraz w dramacie St. 
Przybyszewskiego „p. t.. Dla szczęścia— 


w którym. rola, Żdżarskiego nastręcza , 


znakomitemu artyście szerokie pole do 
popisu. 


= Ne 2. 
Występy Adwentowicza obudzą nie- 
wątpliwie wielkie zainteresowanie w sze- 
rokich kołach naszej publiczności tea- 
tralnej. 


— Woreczek z drobną monetą znale- 
ziony na ulicy Zduńskiej—jest do odebra- 
nia w redakcji. 


— Wiec w Bolimowie. Dnia 9 b. m. 
odbył się w Bolimowie wiec z udziałem 
okolicznej służby folwarcznej pod prze- 
wodnictwem E. Nowakowskiego, który 
w treściwych słowach przedstawił obecne 
położenie kraju i zwrócił uwagę słucha- 
czy na obowiązek uświadamiania ogólu, 
jaką drogą dojść możemy do upragnione- 
go ERN w myśl hasla; „Bóg, Ojczyzna 
i lud". 

Zebrani z wielką uwagą wysłuchali 
przemówienia p. Nowakowskiego, wyraża - 
jąc Mu slowa uznania. D. 


PODZIĘKOWANIE. 


Za liskawe przyczynienie się do 
urządzenia tradycyjnego „oplatka* wigi- 
lijnego dlu naszej Straży, Zarząd Straży 
Ogniowej, niżej wymienionym mieszkań- 
com m. Łowicza składa serdeczne „Bóg 
zapłać”: 

Zudnik Hermanowi, Hartwigowi Ma- 
ksymiljanowi, Komisarzowi Policji Pañ- 
stwowej, Riedlowi Edwardowi, Sosnów- 
skiemu Janowi, Zwierzchowskiemu Józe- 
fowi, Kędzierzawskiemu Tytusowi, Daab 
Janowi, Kucharskiemu Franciszkowi, Za- 
rządowi Sklepu Kolejowego, SŚwiderskie- 
mu Adolfowi, Piestrzyńskiemu Kiemenso- 
wi, Bronikowskiemu Józefowi i S-ka, Het- 
loff Stanisławowi, Gałajowi Michałowi, 
Wojciechowskiemu Józefowi, Wyrzykow= 
skiemu Aleksandrowi, Sztejnertowi Jano- 
wi, Gorzelni łowickiej, Markiewicz Wi- 
ktorji, Sztejnertowi Stanisławowi i Herde 
Antoniemu. 


Vicseprezes Zarządu 7adensz Kowalski, 
Sekretarz Zarządu Ga/kiewicz. 


£ Kraju. 


+ „Wiarus* zesz. 54i 55 wyszedł 
z druku. Kartę tytułową zdobi podobizna 
Piotra Wysockiego kierownika szkoły pod- 
chorążych w chwili rozpoczęcia przez nią 
powstania 1851 r. Po powiadomieniu 
o objęciu władzy Naczelnika państwa 
przez komendanta Józefa Pilsudskiego 
i rozkazie gen. Sosnkowskiego o mobili- 
zacji P. O. W. redakcja, w krótkim arty- 
kuliku redakcyjnym „Na drodze jedności“ 
wyraża radość swoją, że nareszcie Sskoń- 
czylo się zgubne rozdwojenie w wojsku. 
Artykul „karabin“ bardzo ładny, napisany 
w tomie pogadanki, omawia sposób ob- 
chodzenia się z bronią, co bardzo przyda 
'się naszej młodzi, która weszła obecnie 
do szeregów i tym, co z karabinem pel- 
'nią służbę „Przemyśl jako forteca“, majora 
Dąbkowskiego—ładny artykuł z rysunkami, 
popularnie wyjaśniający stan fortecy no- 
woczesnej wogóle, a Przemyśla w szcze- 


- gólności. Pozatem mamy w artykule krótki 


zarys historyczny Przemyśla i jego zna- 
ctzęnia strategicznego. ,,„Marsz 4 szwa- 
dronu 5 pułku ulanów* — to dalszy ciąg 
opisu przygód przemarszu z. Odesy do 
Bobrujska tego szwadronu, podany ‘przez 
chorążego Konkorskiego. Dalej — „Żoł-' 
nierz polski* — wiersz kapitana Kwaś- 
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niewskiegp i ciekawy dział „Na czasie'', 
w którym mamy opis powstania, rozwoju 
i stanu obecnego „Legji akademickiej“, 
wiadomości „O odzyskaniu Lwowa“, 
„O zdobyciu Przemyśla* i „Z Krakowa 
i Galicji“. Upamiętnieniu powstania lis- 
topadowego poświęcony został artykul — 
„Szkoła podchorążych piechoty w nocy 
listopadowej. Jest to ladny bardzo opis 
pierwszych działań Szkoły—wyjęty z pa- 
miętników Patelskiego. Szarża kawalerji 
powstańczej*—daje nam jeden z epizo- 
dów walki 1865 r. W odcinku powieścio- 
wym „Na pograniczu Litwy“ F. Szukie- 
wicza. Zamyka zeszyt obfita „Kronika*, 
przeważnie z wypadków życia wojskowego 
polskiego na obszarach Rzeczypospolitej. 
Zeszyt zdobią liczne ilustracje z życia 
żolnierskiego. 


+ Żądania naszych włościan, Człon- 
kowie Koła w Guszczanowie pow. Turec- 
kiega Polskiego Zjednoczenia Ludowego 
na zebraniu nadzwyczajnym w dniu8 Grud- 
nia r. b. uchwalili co następuje: 

A 1. Potępiamy chaos, wytworzony przez 
rząd obecny. 

2 Domagamy się silnego rządu naro- 
dowego, złożonego z przedstawicieli wszyst 
kich stronictw i trzech zaborów, z większoś- 
cią przedstawicieli stanu włościańskiego. 

5 Domagamy się od tego rządu sil- 
nej i energicznej obrony kresów tak 
wschodnich jaki zachodnich, - 

4 Ządamy silnej jednolitej, na pobo- 
rze opartej armii. 


+ Nafta. Wydział Prasowy Mini- 
sterstwa Aprowizacji komunikuje: 
Dotychczasowy brak nafty w kraju 
będzie niebawem zażegnany Na skutek 
porozumienia z Departamentem 
wym Komisji Rządzącej w Krakowie 
i Centrala Rafinerji Zachodnio-Galicyjskiej 
Mimisterstwo Aprowizacji zakupilo ra mie- 
siąc styczeń 550 cystern nafty, które po- 
winny nadejść nie dalej, jak za 10) dni. 
Nafta jest skierowana jednocześnie 
do wszystkich powiatów b, Królestwa 
Kongresowego, skąd po nadejściu nie- 
zwłocznie będzie rozprzedana przez Re- 
ferentów Aprowizącyjnych ludności. 
Wystarczające ilości nafty zabezpie- 
czone. są również i na najbliższe miesiące. 
Cena nafty ściśle skalkulowaną dołąd 
nie jest z powodu niewyjaśnienia dokła- 
dnych kosztów przewozu, w każdym zaś 
razie wynosić będzie około I mk. za kg, 


Rozwiązanie szwadronu w Błoniu. 
Z powodu zajścia w szwadronie woje- 
wódzkiin w Błoniu dn. 24-go b. m., gdzie 
wskutek braku odpowiednich zarządzeń 
dla zabezpieczenia slużby wewnętrznej 
możliwe było, że tłum z setek ludzi był 
w stanie wtargnąć do koszar | szwadron 
rozbroić, zarządzam rozwiązanie tegoż 
szwadronu i dochodzenie sądowe w spra- 
wie zajścia. Ollcerowie, ludzie, konie 
i materjał szwadronu zostają rozdzieleni 
na trzy pulkt ulańskie, Fakt rozbrojenia 
szwadronu przez garstkę napastników 
świadczy nietylko o braku arganizacji 
i dyscypliny, ale jest dówodem, że nk 
wpajono W żolnierza najprostszych 2480 
poczucia żołnierskiego 

W obecnych przełomowych czasach 
winno się żołnierzom wpajać głębokie pe- 
czucie nieustannej służby narodowej, po- 
czucie, iż zejście z jakiejkolwiek placówki 
jest hańbiące. 

Wysokie poczucie honoru, przekaza- 
ne nam świetnemi tradycjami armji pol- 
skiej nie może być poniżone przez zajścia 
tego rodzaju. 

Interes organizującej się siły zbrojnej 
narodu narzuca obowiązek odparcia wszel- 


Nafto- . 


"aby ją składał, lecz by nią bronił 


„od stu kilkudziesięciu lat 


ŁOWICZANIN. 


kich ataków, skądkolwiekby pochodziły. 
Broń daje naród żołnierzowi nie po to, 
najży- 
wotniejszych jego interesów. 

, Jósef Piłsudski. 


+ Rozkaz. Żolnierze! pierwszy raz 
obchodzimy Nowy Rok w walnej Polsce, 
nie mieliśmy 
takiego Nowego Roku; w ciągu tego wie- 
ku nieraz ziemia nasza spłynęła krwią 
żolnierza w bohaterskich walkach 0 wol- 
ność, walkach, które kończyły się klęską 
i cięższem jeszcze zakuciem w kajdany. 
Teraz gdy wolni spotykamy Rok Nowy 
uchylamy przedewszystkiem czoła przed 
naszemi ojcami i dziadami, którzy cho- 
ciaż w walce ulegli przemocy, przekazali 
jednak swym potomkom nieugięte dąże- 
nie do tego samego celu, co im w boju 
i w twardej słuźbje żołnierskiej przyświe- 
cało. Żołnierze, Polska, nowa Polska 
wolna się zrodziła z upadku najpotężniej- 
szych mocarstw, z rozbicia najsilniejszych 


armji. Byly te armje, były te mocarstwa 
naszych rozbiorców, naszych ciemięży- 
cieli. Pozostał z tego upadku i rozbicia 


tąk wielkiego, jakiego nie zna dotąd 
świat—chaos, który nas otacza zewsząd, 
który wdziera się i do nas i do dusz na- 
szych. Wśród tego rozprzężenia wzno- 
sić musimy budowę siły zbrojnej Polski 


„dla obrony jej granic, dla zabezpieczenia 


nieograniczonej przez nikogo obcego swo- 
body, urządzenia się we własnym już kra- 
ju—niełatwe to zadanie, niełatwa praca, 
a jednak dokonać jej musimy wbrew 
wszystkiemu na świecie, wbrew przede- 
wszystkiem nalogom naszym i przyzwy- 
czajeniamr, wyniesianym z czasów niewoli, 
z czasów sluzby u obcych. Żalniecze! 
w lej pracy jesieśmy | powinniśmy się 
zachować jak w boju, oddając dla niej 
wszystkie swe sily, niech każdy żołnierz, 
zacząwszy od najwyższego dowódcy, kön- 
cząc na najswieższym rekrucie, pamięta, 
że öd jego sumienności i pracy, od jego 
wysiłków zależy, czy zabezpieczymy na- 
rodowi to, czego po nas, żołnierzach, 
naród cały ma się prawo spodziewać, nie- 
zależność, pełną swobodę urządzenia się 
po swojemu w wolnej Ojczyźnie. Zolniė- 
rze, w dzień Nowego Roku życze wam 
wszystkim, byśmy się za rok mogli na 
przerobioną pracę w spakojnej, szczęśli- 
wej i zjednoczonej Polsce z dumą obej- 
rzeć.  Bełweder | stycznia 1919. r. 

Za zgodność Kuchinka, podpułkownik 

Podpis. J. Piłsudskt, 


+ Żądania mieszkańców wsi Radostów. 
Mieszkańcy gm. Czastary, pow. Wieluń- 
skiego w liczbie 1000 osób zwrócili się 
za pośrednictwem P. Z. L. do Kządu tym- 
czasowego w Warszawie i żądają: 

1) Polski jako Rzeczypospolitej z pre- 
zydentem Polakiem i katolikiem ko- 
niecznie. 

2) Zwołanie' natychmiastowego Sejmu 
na podstawie powszechnego, równego, 
tajnego glosowania. 

5) Silnej jednolitej armji, wolnej od 
wszelkich partyjnych wplywów, bez Zy. 
dów | ubeożrajówców 

+) sprawiedliwego rozkładu podatków 
wedle majatku i dochodu. 


5) Udział ludu we wszystkich insty- 
tucjach samorządowych. 
6) Sądów niezależnych od policji 


1 władz administracyjnych. 
T) Religji katolickiej, jako religji stanu. 
8) Równości wszystkich wobec pra- 
wa, wolności sumienia i wyznań, wolności 
słowa i druku, zgromadzeń, zrzeszeń, nie- 
tykalności osób, mienia i mieszkań, slo- 
wem pelni swobód konstytucyjnych. 
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9) Powszechnego, przymusowego 
i bezpłatnego nauczania w szkołach lu- 
dowych w duchu katolickim i narodowym. 

10) Rozprzedania majoratów i zby- 
wających ziem Obywatelskich przez Bank 
parcelacyjny utworzony. 

11, Ządamy i domagamy się Rządu 
tymczasowego narodowego, a nie chcemy 
żadnego partyjnego. 

14 Grudnia 1918 r. 


Wieś Radostów. d. 
(kilkanaście podpisów) 


+ Koło Polskiego Zjednoczenia Ludo- 
wego Parafji Sulejowskiej w Sulejowie. 
Kolo P. Z. L. parafji Sulejowskiej na 
zebraniu odbytem dnia 26 Grudnia r. b. 
uchwaliło: 

1) Ządamy rządu narodowego, zło- 
żonego z przedstawicieli wszystkich dziel- 
nic Polski, wszystkich stronnictw pali- 
tycznych z większością przedstawicieli 
włościan i robotników. 

2) Do obecnego rządu partyjnego 
nie mamy zaufania i odmawiamy mu na- 
szego poparcia. 

5) Najzupełniej akceptujemy program 
Polskiego Zjednoczenia Ludowego, wy- 
dany pod datą: Warszawa, Listopad 1918 r. 

(kilkadziesiąt podpisów) 


+ Rząd i Wojsko. Z dniem 1 stycznia 
1919 r. wznowione zostało wydawnictwa 
„Rząd i Wojsko”. Tygodnik ten-poświę- 
cony jest sprawom Niepodległej Polski 
i omawia wszelkie zagadnienia związanę 
z budową Państwa Polskiego. „Rząd 
i Wojsko* zwraca szczególnie baczną 
uwagę na sprawy budowy naszej armiji, 
oraz sprawy polityki wewnętrznej i ze- 
wnętrznej Polskiej Republiki Ludowej, 
które w dzisiejszych przełomowych cza 
sach muszą być dokladnie rozumiane przez 
obywateli, IŚĆ w kierunku istotnej demo- 
kratyzacji społeczeństwa i winny się sta- 
sować do ducha epoki, nie przestając 
być polskiemi z tradycji i poczynań. 


+ Czem się trudnią komisarze ludowi? 
Z Kielc donoszą: tamtejszy kom. lud. po- 
wiatu Kieleckiego pan Leefiler, chcąc 
podnieść uświadomienie polityczne masy 
włościańskiej, podatnej wedlug jego zda- 
nia na agitację ze stronny księży i stron- 
nictw narodowych, zaangażował do pracy 
na koszt rządu 2 agitatorów: obywatela 
Żydm. Sobolewskiego i |ana Woójcie- 
chawskiego. Obaj wymienieni rozpoczęli 
już swoją działalność w powiecie. ` 


+ Związki rewizyjne. W dniu 12 gru- 
dnia 1918 r. powstał przy współdziałaniu 
Banku Towarzystw Spóldzielczych Polski 
Związek Rewizyjny Spółek Kredytowych. 

Fakt powstania drugiego już w kraju 
Związku Rewizyjnego należy powitać z 
radością, życząc mu powodzenia w pracy, 
której ma przed sobą wiele. Wypelni on 
lukę, jaka dotychczas istniała w pracy 
spółdzielczej. 

Licznym miejskim spólleom kredyto- 
wym brakło rastytucji, któraby mogła roz- 
toczyć nad niemi opiekę, ujednostajnić 
dzialalność, wytknąć należyty kierunek, 
skupić rozpraszóne dotąd usilowania, zlu 
życ fachową radą i pomocą. 

O rozmiarach pracy, jaki nowy Zwią- 
zek czeka w dziedzinie miejskich spólek 
kredytowych, sądzić można z pracy usil- 
nej, jaką prowadzi od dwóch lat na tere- 
nie rolniczych stowarzyszeń pożyczkowych 
Związek Rewizyjny polskich stowarzyszeń 
rolniczych. Związek ten powstał w lutym 
1917 r, mając do zwalczenia przy za- 
twierdzaniu statutu największe trudności, 
najprzód ze strony władz rosyjskich, póź- 
niej ze strony władz okupacyjnych nie- 
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mieckich, które kilkakrotnie statut od- 
rzucały. 

Uzyskawszy wreszcie po usilnych za- 
biegach zatwierdzenie statutu w obu oku- 
pacjach Związek Rewizyjny polskich sto- 
warzyszeń rolniczych, rozpoczął pracę w 
niezwykle trudnych warunkach ówcze- 
snych. Wypadało wznowić działalność 
stowarzyszeń pożyczkowych, które wsku- 
tek działań wojennych w wielu miejsco- 
wościach działalność swą zupelnie zawie- 
siły, współdziałać przy zakładaniu nowych, 
które napotykały najróżniejsze przeszko- 
dy ze strony władz okupacyjnych. Trze- 
ba też było bronić stowarzyszenia od sa- 
mowoli okupantów, pragnących w nader 
licznych wypadkach narzucić stowarzysze- 
niom swoje poglądy i stawiających im 
rozmaite żądania, co do rachunkowości, 
składania sprawozdań, jak i nakładania 
na stowarzyszenia bezprawne ciężary po- 
datkowe. 

Mimo te trudności zdołał Związek 
Rewizyjny polskich stowarzyszeń rolni- 
czych rozwinąć się szybko, czego dowo- 
dem, że rozpocząwszy swą działalność 
z 52 stowarzyszeniami pożyczkowemi li- 
czy ich dziś 208. 

Dziś gdy prysnęły więzy, które życie 
nasze w rozwoju swem krępowały, a dla 
pracy spółdzielczej najszersze otwiera się 
pole, przed obydwoma Związkami nowe 
madwyraz wdzięczne stoją zadania. 

Niewątpliwie nowo powstały Związek 
również zadanie swe spełni należycie, 
wzdrowi i uporządkuje miejskie spółki kre- 
dytowe, Towarzystwa Wzajemnego Kre- 
dytu i inne krzewiąc w nich ducha pra- 
wdziwej spółdzielczości. 

Wobec zbliżonego do siebie brzmie- 
nia obu nazw dla uniknięcia pomyłek wy- 
jaśnić należy, że nowy, „Polski Związek 
Rewizyjny Spółek Kredytowych'* mieści 
się w gmachu Banku Towarzystw Spól- 
dzielczych Jasna 1, podczas gdy istnieją- 
cy „Związek Rewizyjny stowarzyszeń rol- 
niczych* mieści się, jak dawniej, w gma- 
chu Centralnego Towarzystwa Rolniczego 
Kopernika 50. 


OFIARY. 


Dla uczczenia św. p. Inżyniera Wacla- 
wa Sokołowkiego jako w rocznicę Jego 
śmierci, składa żona do uznania redakcji dla 
najbiedniejszych miasta Łowicza marek 
200. 


Olga Bronikowska na schronisko dla 
dzieci, Składa na styczeń Mk. 5. 


Tydzień polityezny. 


W dzień Nowego Roku © godz 4 po 
południu Niemcy opuścili Wilno, pozosta- 
wiając w swoim posiadaniu przedmieścia 
Pohulankę i Koniny. W nocy z 2 na 4 
stycznia nad ranem Niemcy wycofali się 
z Wilna zupełnie, a jednocześnie zaata- 
kowali miasto ze wszystkich stron bolsze- 
wicy, którzy działali w ścisłem porozumie- 
niu z niemcami. Formacje polskie stawi- 
ły bolszewikom opór aż do zupełnego 
wyczerpania amunicji. Z obu stron są 
zabici i ranni. — W walce tej brało udział 
około 2000 polaków. Kawalerja, legja 
oficerska i bataljon złożony przeważnie 
z poznańczyków, razem około 600 ludzi, 
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w uzbrojeniu idzie w stronę Królestwa. 
Reszta 1470 ludzi z generałami Wejtką 
i Mokrzeckim i szefem sztabu Klingerem 
zostala przez Niemców rozbrejona i wy- 
stana koleją do Białegostoku. W Białym- 
stoku żołnierze niemieccy obrabowali cał- 
kowicie żołnierzy polskich z pieniędzy, 
butów, futer i niejednokrotnie z kurtek 
i spodni. Obecnie żołnierze polscy znaj- 
dują się w Łapach, dokąd wyjechał dele- 
gat ministerstwa spraw zewnętrznych w 
celu zbadania istotnego stanu rzeczy. 

* Przedwczoraj odbyła się u p. Mora- 
czewskiego ciekawa konferencja politycz- 
na z udziałem przedstawicieli prasy war- 
szawskiej. Daje się wyczuć, że dni naj- 
bliższe postawią nas w obliczu ważnych 
zmian. 

Amerykańska misja żywnościowa zło- 
żyła w środę wizytę p. Padarewskiemu 
i wyraziła mu swe uznanie i ścisłą łącz- 
ność swej akcji w Polsce z jego osobą. 

W Galicji Wschodniej wojska nasze 
zajmowały dotąd wobec przeważających 
sił ukraińskich i wspomaganych obficie 
materjałem wojennym przez Niemców, 
Austryjaków i Węgrów, przeważnie sta- 
nowisko odporne. Postępy w organizacji 
polskiej siły zbrojnej umożliwiły przerzu- 
cenie znaczniejszych oddziałów na tam- 
tejszy teren. W dniu 5 stycznia naczel- 
ne dowództwo zarządziło przejście do 
akcji zaczepnej. W Poznańskiem rozbra- 
janie wojsk niemieckich trwa dalej. 


HUMOR i i SATYRA. 


SPRYTNA 
— Kasiu, kto to Sy u ciebie? 
— Brat. 
— Bój się Boga, jeżeli się nie mylę, 
to chyba dziesiąty z rzędu. 
— A tak, proszę pani, u biedaków 
to dużo bywa rodzeństwa. 


SPIRYTYSTKA. 


Wdowa na posiedzeniu spirytystycz- 
nym, do przywołanego ducha swego zmar- 


łego męża: 

— Wojtuś, czyś to ty? 

— Tak, to ja! 

— A jesteś szczęśliwy? 

— Bardzo! 

— Czy szczęśliwszy, niż byłeś przy 
muler 

— Daleko szczęśliwszy. 

— A gdzie jesteś? 

W piekle. 


KINEMATOGRAF „EOS” 


W sobotę i niedzielę 11 i 12 stycznia 
odbędzie się przedstawienie w teatrze miej- 
scowym: 


| 
JEROZOLIMA 


(Natura) 


ARABELLA 


dramat w 5 aktach w wykonaniu 
artystów warszawskich: 


Połaniecka p. Rotterowa 
Arabela, jej córka „ Pola Negri 
St. Pobratymski, jej narz.,, Wł. Grabowski 


Wydawcy: Kamilla Trawińska i Karol Rybacki. 


Nowi prenumeratorzy otrzymają początek „Księżanki Zochy“— bezpłatnie. 


N: 2. 


Olgierd Podhorski „ Jan Pawłowski 
DRUOSP= 2 . . » K. Bednarczyk 
Tom. służący Olgierda „ Józef Węgrzyn 
Sam, służący lekarza „, Negr-Hindus 


1 Akt. Uczta zaręczynowa. 2 akt. Dwaj 
rywale. 5 akt. Przerwany pojedynek. 
4 akt. Zagadkowy lekarz. 5 akt. Urato- 


wany i pomszczony. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW. 


Odchodzą do Warszawy 


Z dworca wiedeńskiego 
o godz. 12 min. 20 w południe przez 
Sochaczew. 
o godz. 10 min. 40 wieczorem przez. 
Skierniewice linją wiedeńską. 


Z dworca kaliskiego 
o godz. 5 min. — popołudniu 
8 20 wieczorem 


Przychodzą z Warszawy 
na dworzec wiedeński 


o godz. 10 min. 40 rano przez Skier- 
niewice linją wiedeńską. 

o godz. 5 min. 20 popołudniu przez. 
Bednary linją kaliską. 


na dworzec kaliski 


o godz. iz min. 05 w południe 
— wieczorem. 
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ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 


P. Józefowi Kret, członkowi Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. Listu otwartego 
w kwestji wystąpienia p. Piotra Lipskiego 
drukować nie możemy, ponieważ jest 
zbyt osobisty. 


KANTOR WYMIANY (Filia) 


z dniem dzisiejszym został 
przeniesiony 
z domu M 31 przy Nowym Rynku 
do domu X: 6 


1288-1-1, 


W powiatowem mieście Nieszawa jest do 
sprzedania od zaraz na dogodnych wa- 
runkach 
Dom piętrowy 
masyw murowany, w którym od lat 40-tu 
mieści się hotel „TRZY KORONY“ i re- 
stauracja, z urządzeniem hotelowem i re- 
stauracji, i drugi dom, ta sama posesja, 

podwórze osobne, parterowy. 
Wiadomość na miejscu u właściciela. 


1251—2—2 
OGŁOSZENIA DROBNE. 


Pokój do wynajęcia z umeblowaniem, 
pościelą, elektrycznem oświetleniem i osobnem 
wejściem. Podrzeczna, dom kosendorna, Pisarska, 

1284-1-1, 


Dwa pokoje z oświetleniem elektrycznem, 


są do wynajęcia zaraz. Uługa N: 15. krs zą 
1286-1-i, 


a 


Redaktor Felicjan Chyliński. 


Druk K. Rybackiego i S-ki w Łowiczu. 


